
Rok XII. Petrokow, dllia 25 Listopacla (7 Grudnia) 1884 r. Nr. 49. 
Prenumerata w mieiscu. , Ogłoszenia. 

rocznie . . . . rs. 3 kop. _ za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
półrocznie . . . rs 1 kol'. 50 petitu lub za jego miejsce. 
kwartalnie. . . rs. - kop. 75 za 2-6 razowe po kol'. 4 za 

Za odnoszenie do domu kwal'- wiersz. 
talnie kop. 10. za. 7-10 razowe IlO kop. 3, za 

wiersi. 
Cena pojedynczego numeru Cena ogłoszeń na pierwszej slro. 

kop. 7 i póL nicy podwójna. 
z przesyłką: Reklamy po 10 kop. za wiersz 

rocznie . . . . rs. 4 kop. 40 petitu. 
półrocznie . . . 1'S. 2 kop. 20 uena ogłoszeń zagranicznych pll 
kwartalnie. , . rs. 1 kop. 10 10 kop. od wierl:lza. 

----~------------------------------------------------------~---------Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Michelsona Prenumeratę przyjmują w Pelrokowie Biuro Redakcyi i obie kBi~garnie. w CZ!l' 
stachowie "Nowa ksi~garnia"-prócz tego. 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyj a, obiedwie w Częstochowie W. Zieliński w Łasku 
księ:rarnie w Petl'okowie, oraz po zagranicami guberni petro- w B~dzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi 

W. Grass. 
" Janiszewski Leopold 
" Ruszkowski Erazm. 
" Szewłodziński. 

w Brzezinach " Kl'l.emieniewski Jul. w Radomsku 
ko,~ ski ej wyłącznie agentura "R:>jchman i .ł!·renuler" w vVarszawic. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d .Ld e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 
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STANIStAWA JASIŃSKIEGO 
w t 11- tej s z e Uf, m i e ś c i e 'w d o 'IIUJ, W - g o 'P fI 'III il i n a~ 

ł~~~'~ c!J~ ł1~@'#lJ.@§'c!J.'ci c§Włrlg:~, 
obfity zapaij: Cukró,," Desero"VVyoh i Pralin "VV rozl'nait;)"7'ch gatunkach funt od kop. 
60 do rs. 1 kop. 20,-XarJ:nelkó,," cio'boro,,"Y'oh funt kop. 50. - ::S::er'bat:n.ikó,," funt od kop. 40 
do 50,-::Saciyjankó,," funt kop. 25, - ::Sa 'bek: Vi7"Y''bornY'ch od kop. 30 do 40 za funt. Oraz zna­
czny 'W"y'bór Piernikó'W", od ktÓl'ych, biol'ącym nawet detalicznie, odstępuje się 15 kop. od rubla w towarze. 
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CENY PRZYSTĘPNE. 
~'" 

I I 
cne 

Dobra BONA, nieml\:a 
życzy solJie P " zyjąć miejsce, za stosunkowo niewiel· 
kie wynagrodzenie. Wiadomo~ć bliższa w Redakcyi 
"Tyggdnia." (3-1) 

DO WYNAJĘCIA ZARAZ 

DWA POKOJE 
z przedpokojem, a na żądanie z opałem, usługą i 
meblami. Aleja. Aleksandryjska dom Babickiego. 

(2-1) 

OSOBA 
Z WYŻSZYM PATENTEM 

Z 
< cc: 

~ ~ udziela. lekcyj j~z)'ków i historyi. Wiadomość 
'-" w Redakcyi. (0-3) 
~ 

I-

TOWAR WYBOROWY. 

Wobee rozpoczynająoego si~ sllzonu kuracyjneog 

TRANEM 1E~ZNWZEM . . 
apteki 

obniżyły ceny takowego, a mianowicie: 
'Tran z Bergen biały, wydzie-

lony parą . . po 60 kop. butelka. 
'Tran żółty ......... po :50 kop. butelka 

(3-3) 

Wszelkie llakalije świeże, Owoce Fl'uits 
Glaces, Kasztany, '''inogrona, Gru­
szki i .Jabłka Tyrolskie, Pierniki, róż­
ne Ryby w~dzone i marynowane, oraz Pa­
sztety Strasburskie i Ostrygi, otrzymał 

Skład Win i Delikatesów 
W9 ZALESKIEGO 

w "Pełrokowie". 
Tenże skład pole~a '''iua '''-:giel'skie 

z roku 1880 maślacze i wytrawne, na. 
beczki i garnce, zdatne do konserwowania, 
oraz stare lecznicze wina z r. 1834 
i 1866 l·okn. (0-3) 

Przy ulicy "Petersburskiej" 

DWA POKOJE 
frontowe na drugiem pi~trze do odnaj~cia w każdym 
czasie. Wiadomość w Redakcyi. (0-6) 

5 KRÓW cielnych 
zdolnych do chowu, jest do sprzedania w Dobracb 
Zielencin. Stac. pocztowa Szczcrców, st. dr.7.elazneJ 
Radomsi;. (3-3) 

OD REDAKCYI. 
Z powodu zbliżają,cego się terminu skła­

dania przedpłaty na Tycizień. na 
kwartał I-szy roku 1885, Redakcyj a, 
prosi zalegających w opłacie o jak naj­
spieszniejsze ul'egulowRnie rachunków. 

Cena TYGODNIA w miejscu wynosi: 
rocznio. rs. S kop. -
półrocznie. "1,, 50, 
kwartalnie. " ,,75~ 

Na prowincyi prenumerata wynosi, z ko· 
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyi: 

za k'W"artał rs. 1 k. 10, 
" pół roku .~ 2 ., 20, 
" rok •• 4 •• 40. 

Uwaga. Ponieważ ll!l. skutek ogólnie 
wyrażanych ż~dań, wysytamy zawsze pismo 
Jawnym przcdptacicielom, pomimo nawet 
dopuszczenia z ich strony zalegtości w opła­
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra. 
szamy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre­
numeratorów, !tórzy nie życzą sobie nadal 
odbiemć "Tygodnia," aby o tern raczyli do­
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczcie i, żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu· 
merów. W razie przeciwnym, będziemy zmu­
szem uW!l.żać ich jako naszych dłużnikó\v. 

Wiadomości Bieżące. 

- Nade. dane. PrzeczytalVszy z pra­
wdziwem zajęciem zamieszczony w prze­
s.r;~ym num~r~e Waezcgo pisma artykuł reda­
eyl o tam eJ kuchni, oraz ustawę tejże, i 
zainte:e.s~wawszy się losem instytucyi, pra­
gnę mmeJsz.em poda.ć , projekt, który, o ile 
są.dzę, chętme przyjętym zostanie przez Ko­
mItet, damy dyżume i publiczność. Chodzi 
mi mianowicie () to, żeby miasto podzielo-



2 T YDZIE~ 

no na 30 reWll'OW, i by każda~ z dam dy- Pożar. O godzinie 121/, w nocy, z ze­
żurnych jeden taki rewir miała sobie do szlej soboty na niedzielę wybucLnąJ pożlir 
eksploatowania oddany; ułatwiłoby to ~na- w znbudowaniach p. BI'auna, mieszczących 
czuie działanie kwestarek, które dziś ogól- w sobie dystylarnię; zapalita się mianowi­
nie skarżą się na to, że gdziekolwiek przyj- cie suszarnia, dotykająca do budynków w 
dą, ktoś inny je uprzedził; niechętnie też których znajdują się składy spiry su. Po­
idąc dalej, pewne prawie, że je odmowna żar trwał zaledwio pół godziny, a to dzięki 
spotka odpowiedź, opuszczaj I} niezawodnie szybkiemu ratunkowi, z jakim nadbiegła w 
wiele takich domów, któreby się chętnie sumą porę straż ogniowa, która główne u­
Vrzyłożyły do ogólnych składek; osoby za- sitowania skiel'owała dla zabezpieczenia su­
to znane z ofiarności, odbierają z kolei 30 szarni, przez rozebranie dachu i niedopu­
wizyt i zmuszone są albo 30 razy daną s2czenie do niej ognia. Wogóle straż czynną 
składkę ofiarować, lub też odmawiać kwesta 1'- była pl'zez półtory godziny, a ratunek niosła 
d:om. bardzo energiczny. Właściciel też uratolfa-

Bądźcie łaskawi Szanowny Redaktorze, za- posesyi, ofiarował na jej rzecz rs. 25. 
mieścić to w szpaltach swego pisma i przy-
, • '-l K - Z powodu .,anny, trwającej już 
HC etc. o.. d d . k'lk . ł _ Teatr. W sobotę, 29 z. m, przed- o Dl I u, zwracamy uwagę na. mew u-
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jako sam piotrkowianin, przeznaczył na u­
tworzenie przy gimnazyjum tutejszem fun­
duszu stypendyjalnego imienia Ś. p. Jóaefl\ 
Chełmińskiego, równ,ież b. wycholuńca 
szkół piotrko\vskioh. Spie\v p. Czerwińekie­
go, powinien bardzo wiel1l i bardzl) chęt­
nych znaleźć nabywców, tak ze wz~lędu na 
przytoczoną wyżej okoliczność, jak niemniej, 
owo gorące, czysto s\vojskie uczucie, któ­
rem jest na wskróś ożywiony. Wiersz nie­
zły-miejsoami nawet popl·awny. Książeczkę 
pan:\ Czenviń8kiego, nadesłaną z mio.isc!~ 
jej wydania, a zarazem stałego pobytu au­
torll, z Odessy, znajdą czytelnicy w miej­
scowych księgarniach. 

- Listy od Redakcyi. 
....... Paml F, SwiJer8fciemu w jfzurowie. Życzeniu 

Waszemu, nie moze etać si~ zadość wcześniej, ni 
będą; gotowe odnośne deeyzYJe DS-wej, Tym epo­
sobem przyjazd wstrzymać należy, 

stawiono po raz pierwsLY na tutejszej scc- ściwość używania szlichtady po miescie 'bez 
nie komecIyję z francuzkiego p. t. "Bl'fJcia przywiązywania dzwonków UO dyszlów od 
Rontzau," przypomiuającą niezmiernie fabu- sanek. Piszący te słowa o mało że w ze­
lą swoją treść Dęboroga, Syrokomli. Wro- szlI} środę nie został przez to przejechany; _ W sprawie pomnika Sarbiewskle­
ga nienawiść dwóch braci, zakończona mi- woźnilla bowiem wówczas dopiero zawołał f;o. Korespondent nasz z Warszawy, donosi nam 
łością wzajemną i małżeństwem ich uzieci- "na bok!" gdy już dyszel oparł się prawie co następnje: 

k ł ' k d' d ' . na naszych plecach; nie było zaś przy nim W dniu 27 listopada wieczorem, w Redakcyi Ty-
to wąte g owny -orne yl. Bu owa Jej d k k ó b cI t bl" godnika Ilnstrowanego, odbyło sie_ walne posiedzenie-

dl ' b l kl' ł . d . zwon -a, t ry Y awa znać l) z lżamu wa lwa, o przew e a I ma o pOSl1l aJąca w sprawie wzniesienia pomnika w Warszawie, dla 
akcyi, a sytuacyj e, acz nie pozbawione dra- się jadących. Policy ja winna mieć surowo znakomitego naszego Horacego Macieja Kazimierza 
matycznego żywiołu, nadto jednak oklepa- nakazane przestrzeganie używania takol\'e- Sarbiewskiego. 

G Ó b ł l d b go-a winnych nieszanowania tego przepisu Prezydował na niem Redaktor Tygodnika I1ustro-
ne. ra za to artyst w y a wca e o ra, . d d . d . l' wanego Ludwik Jenike. Obecni byli członkol'de ko' • k' h . k K pociągać o o powie ZJa nOŚCJ. a me toryc nawet Ja np. pana otow- - mitetu: kM. Zygmunt Chełmicli:i rektor, Wladysław 
skiego w roli poczciwego nauczyciela wio- _ Pd-edsta,wienie a'lHatorllkie Dębski obywatel ziemski, Wacław Szymanowski re-
k· FI' cI ł' d . - • , daktor Kuryjera Warszawskiego. jak również z grona s l, orYJana,' o. z,nacza a S.lę praw zlwym uane na dobro straży o,..O'lIiowei ochotnicze; 

_ J J zaproszonych lnawców i miłośników sztuki pp, Buch-
Ilrtyz~~m;. rowmez zasług,uJą. ~a z.aszczytne, piotrkowskiej, w dniu 23 listopada r. b., binder Józef, Dyrektor części ilnstrowa.nej Tygodnika, 
wyrózmeme pp. Dob!'zanskl ~ Lledtke w I z przeznucz(miern czystego dochodu na u- Gel'son Wojciech malarz, WojCiechowski Konstantv 
tytuł?wych r?la,ch dwoch ~racI. ,Rantzau.- mundurowanie zimowe dla niezamożnych blldownic:lY, Wrotnowski Lucyjau wiee-prezes Towli-
N t t ~O l T? rzystwa Zachęty Sztnk Pięknych w Królest. Pols, 

azoJ. u rz " .l',," z. m,' uJrze Ismy "n., a1.'- członków czynnych, przyniosło rezultatu: K ż 
G Hr. onstanty Przezdziecki zawiadomił, i z powo-

packwh arab, w ktorych odznaczylI SIę ze sprzedaży miejsc du lekkiej słabości na posiedzenie przyjść nie może, 
pp .. Kwieci?ski, zdolny komik i ~obrzański (biletów) brutto. rs. 298 kop. 95 Członek Komitetu Dębski zdał najprzód sprawę ze 
grający .głown~ rolę Antka ~ewlzOl:cz~ka, ze sprzedaży cukrów stanu obecnego funduszów na pomnik złożonych i z 

któ t d k k l l b obrotu takowych. ł'undu8ze.te wynoszą w ogóle rs. 
w rej o Je na 'reacyl 'lO e I ysmy i programów netto rs. 22 kop, 50 647 kop. 20. Zakupiono z nich sześć listów zastaw-
b,.óli lujrze?, naómiętną i nieoki.ełznałną naturó~ razem brutto rs. 3~ l kop, 45. nych Towarzystwa Kredytowego miasta Warszawy p~ 
g 1'1.1. a, DlZ w poetyczny I czu y nast~ J Wydatkowano na teatl' rs. 100 kaEdy za sumę ogólną rs. 561. kop, reszta po-
~u.ózy', będący zwykle cechą to.warzys~leJ muzykę oświetlenie' zostaje w gotowiznie, Przystąpiono potem do ro'/:-

ł d S t k kk l k " strzygnięcia konkursu na pomnik Sarbiewskiego przez 
JUz meco o~ a y. z u a s~ma, Ja -o Wie afisze usługę próby Tygodnik Ilustrowany w dniu 19 lipca r, b. ogłoszo-
w pysznlt Języko~v,ą ,form~ ujęta, pod ,,:z~lę- i t. J. . ' h ' 
tIem budowy dZls JUz

' nIeco chroma I Jest r~, 118 kop. 30 1/ 2 nego, Z nadesłanyc dZIesięciu projektów na ten 
C 

pomnik, jednomyślnie uznano za. najlepszy projekt ry-
poniekąd anachronizmem wobec zmienionych zystY, z.atem uochód sunkowy opatrzony godłem mi'limum, Po otwarciu za-
społecznych stosunków. _ We wtorek to netto wmeslOny do kasy łączonej przy nim koperty, dowiedziaul) się, iż twórcl 
jest dnia 2 b, m. przedotawiono bardzo ,ve- straży, wynosi. .. . • . rs. 203 kop. 14 1

/ 2 ,/ t.ego projektu jest 'p' Jan Kryński rzeźbiarz, zamie-

sol"- fUI'sę p. t. "f'J;u/,I'z'eWt'cz czy Dz"ł'rkl'e- Przewodnicząóy W Radzie Ga mp,if. szkały w, Wa~szawle" " , , ... v, " , u Po udzwlewu mu nazajutrz tej wWdomoMcl, pallo 
wicz," na której zebrani widzowie wesoło _ Pan Kurato'l. Okręgu Nauk _ Kryński oświadczył, iż ua ~arn~kacll p.rz~z ~on,klm 

d 'l' ., k b' k ó ' , ' . owe \ ogłoszonych, roboty pomOlka SIę podeJmIe, l Oleba.-
spę ~l I wleczor; sztu a ta oWlem, -t rej go, Radca, 1: aJny ~puchtm, ~rzy by wszy d~ wem potrzebIle materyjały do wykończenia takowego 
cała osnowa poleg~ na zllbawnem qui pro naszego mIasta d. a. m., w CIągu paru um . sprowadzi. 
qUO, co do osoby Q:łównego J' e; bohatera, t t b t 'd ł " 

~ J swego u Uj po y u; zWIe za mIejscowe za- P t N' b ł ż J't tIk" 
odegraną była przez artystów z prawdziwą kłady naukowe. po~e!;Ci~ !~;ab;etaJ ~~~~i: :ia:ae~~~~~~e~l~es ;~ef 
werwą i trafiła w gust naszej publiki, żądnej "Ogniem i Mieczem Sienkiewicza." Gł6wną zapewno 
przedewszystkiem strawy lekkiej, dla roz- - Spiew Il.istoryc~ny O PiotJ-· przyczyną tego powodzenia jest to iż osoby w niej dzia-
rywki i śmiechu. - We czwartek wreszcie "'ówie Trybunal.d,'im. Pod tym t y- łające, nie są fikcyjne ale rzeczywiste, i że każda z 
dano quodlibet złożony z następujących sztuk: tułem wyszedt w Odessie poemacik o 15 nich żyje własnem swem życiem a bk wyraźnie się 

A b ' d l dm G l" 7 d d l Jó f C· przedstawia oczom czytelnika, iż lUn się z<laje, ze ich .. ,II ,zon c 8ze ~ a aSIe IHcza, ".Je en z nas str. l'U'U pl'zez p. ze a zerwlń~kieCTC), rzeczywiście widzi przed sobą, To też niema czło-
ozenid się musi" i "Medor tu!" Dochód z tej ksią,żeczki, szanowny uut~r, wieka czy to mężczyzny czy kobiety, ze sfer bardziej 

Wiadomość tę zachowano w tajemnicy. czerpywał się jednak. I wraz ze znika­
Sam nawet dzieciak nic nie wiedział. Tyl- niem jego, mgłą się pokJ-ywały oczy po -SKARB W G'tOWIE. ko od czasu zapytywał matkę, dbcze!!() za- siad:lcza Ekarbu, a policzki stawl1ły się co-

~ brania mu z innemi dziećmi bawić się na raz bleusze i chudsze.,. Nareszcie dnia pe-
-- dziedzińcu i ulicy: "Ukradną. ci skarb twój," I wnego, gdy znalazł się sam jeden o świcie, 

~ , , 'I odpowiadała zapyt&na, i odtą.d lękaJ się on pośród resztek szalonej hulanki, na któI'ej 
Zył pewne!!o razu czł?lVlek, kto.rego mozg : złodziei, nie prosił już o nic, a bawiąc się I noc całą przepęuził, ze strachem SpoiltrzeCTt, 

byt z~oty; tak, łaskawI: czytelmcy, mózg samotnie, leni wo i smutnie najczęściej prze- i że IV skarbcu jego pozostała zaleuwie orlJ~O-
człOWIeka ~eg~ składuł S'ę z czystego ~łot,a. suwał się po pokojach! I bina złota. 
Gdy urodZił SIę, lekarze utl'zymylvah, ze . " • " ',,' . . 
dzie~ko tJ hod,lwać .się nie mote, gło~a ,~dy mJa~: ~~t os.mnasole, ror1zlce uWlado-

1 
,\ora J,Ul: by!a l!~am~ęt.ać SIę: ,'.' , 

bOWIem była zbyt Clę~kn, a czaszka llle_ 1mlh go "w Ja~1 d~l cudowny los go zaopa: I 10 tez od ?hwllt t,eJ.lOzpoczął ~ycle m­
zwykłych obszarów, Zył jednak i rósł na I tl'Zyt. . Ządah ?lll. przY,tem, aby ~a trudy I ne., US,u~ ąl Się ot! sWlata, ,polubIł samo­
słońcu, podobny do drzewka oliwnego. Tyl- starama, w, tl~lC:mstwle przez mch mu 0- tnosć, clęzką pl:acą zd?by:vaHc ~hleb~ ka­
ko głowa jego cię~arem swym Pl,zygniatała kazane, udzleh~ I~ mal?-tką cząstkę, s~arbu ~ał, sta:wał ~Ię, podcJI,zhwym I lękh,wym 
wątłe ciało i litość było patrzeć, jak cho _ swego: M to dZ,lCn,lC c , I1Ie ~'iahał, SIę I na- Jak. Ską.pICC. U s1ło:"ał naw~t zapomn,leć o 
dząc chwiejnie i bezsilnie, zawadzał o sprzęt ' tychmlllst-(w Jaki, zas sposob mogł to wy- pOSIadanym prze~ SIę skarbl~. aby ,11?lknąć 
każdy,.. Pudał też często. Pewnego razu . konać" o tel,n zamilcza leg~llda)-wyrw:at z J:0knsy, narusz~llla go ... Na ,m~3zczę~cIe, po­
spadł ze ,ws,chodóW', a o stopień marmul'o- I czaszkI sW,eJ kawa_ł, złota I z ~umą. ,cI.sną.ł I sl,adał,Jeszc;-e Jednego p~'zYJa:~ela, k~ól'crnu 
wy tak 3d1ll6 uderzył głową, że ta wydała go . do nog matki .. , Nas~ępm~, olsm.ony , kJetlys P?wwrzył ~ył taJemmcę ~wOH' 
dźwięk jakiś dziwny, metaliczny... Zrazu I pOSIadanem bo~actwem, k~ore SIę ,~od Jego I Pewnej nocy, SIlny ból czaszkJ, Wyl'Wf,~ 
rodzice sądzili, że się zabił, lecz guy go I czaszką. uk,l'Y,,:ało, sza,lon,Y ~ądzą, pIjany p~- go ~agle z.e suu; ~ko.czył na równe nG~l, 
podnieśli i opatrzyli ranę, która malutką I tęgą,. rZUCił SIę w W11' ~wI,ata, pełną. dtOIllą. 1 ro.zeJ.l'zał SIę. w okot l, pl'Zy blaąych, prc 
była, na jasnych włosach dziecka, zamiast CIskaNc złoto wokoło SIebIe. mlen,lllc,h kSIężyca, spostr,zegt uClekaHceg~ 
kropel krwi, spostrzegli ze zdumieniem 0- I Z królelVskie~o sposobu życia, jakie pę_ · przyjllcICla, k~óry zmykaH~, ukt'ywał cos 
krus,zyn! ,zło~a. ,Wtedr ,doI?iero r~uzice d~ił odtąd, nie licz~c sig z g~'oszem, w gro-j bardzo staranl" .e pod fałdami swegoyłaszcza. 
dOWIedZIelI SIę, %e uZleCIę Ich pOSIadało me wesołych kolegow, SądZIĆ było można, I ten nawet wydarł mu odL'oblflę złota 
mózg złoty. że skarb jego jest nicwyczerpanym. Wy- Ijego! 
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inteligentnych, któryby za obowiązek swój nie po­
czytywal, zaznajomienie się z tą powieścią. Znmoż­
niejsi ją kupują na własność, mniej zamoźni pozy­
czają zkąd mogą, ale każdy pragnie znać ten utwór, 
który tak szeroki rozgłos zjednać sobie potrafił. Kto 
dotąd jes7.cze nie przeczytał "Ogniem i Mieczem," te­
raz koniecznie dąży du tego, bo nowa powieść ulu­
bionego pisarza, "Potop" będzie niejako dalszym cią­
giem .Ogniem i Mieczem." Rzecz dzieje sio o kilka 
lub później, w czasie wojen Szwedzkich i duzo os6b 
wchodzących do "Ogniem i Mieczem," działać będzie 
podobno 'IV "Potopie." 

Z pod Radomska. 

28 listo pada. 
K()miczn!J gIliew. - Odpowiedź na uwagi autora 

artykułunw persp6ktywie". - Jeszcze Grzywacz.­
Sprawa serwituto'Ea. - N6= nil gardle. - Po na­
szemu. - Drażliwa kwes/yh.-J ak to s~ szacują 
i sprzedają u nas lasy.-Srodek ratunku, aby nie 
zJlaldć się w topieli. - Projekt "krajowl'i sp6/ki 
do eksploatoU:a>lia lasów·. 

Szczęśliwy ten, o kim najmniej mó\vią, 
a tembardziej piszą. Rlldomskowskie nasze 
strony, wedle tej maksymy, byłyby rajem, 
obfitują.cym w rozmaitel!o rodzaju dobra i 
8zczęśli wości ziemskie, gdy by... nie ów ko­
respondent do walIZego pisma, który od cza­
su do czasu błogi ten spokój zakłóca. 

- Najlepiej odesłać go tam, gdzie pieprz 
rośnie;niechby tam o pieprzu, a nie o nas, 
przedstawicielach inteligencyi, plsał - tak 
wyr%ekną zapewne ci, którzy podobno są 
obrażeni, że ów korespondent, piszący o 
<hzemce inteligeneyi w radomskowskiem, 
nie wiedział jednocześnie, iż jest ktoś w 
samem mieście Radomsku, co pobierailłc 
pensyi, jako urzędnik 200 do 1100 rubli, 
sprowadza k9iążek od Gebethnera i "r olffa 
w Warsza wie, za rs. 100, czy więcej. 

Najmocniej przepras%am: rzeczywiście, 
wobec takiego literackiego zapału danej je­
dnostki, czy paru jednostek, inteligenuyja 
żyje, rusza sit; i produkuje w Rlldomsku. 
Jeżeli jeszcze będziecie siE} oł.rBtaó, to w 
przyszłej korespondencyi, napiszę dużemi 
literami, że cułe miasto Nowo-Radomsk -
to polskie Ateny XIX wiekuI Pozostawmy 
więc w spokoju tych wielkich i owego re­
flektanta z "Prawdy," który widocznie przez 
.zanieczyszczone okulary patrzy na nasz lud 
wieśniaczy, i powiedzmy, że w szpaltąch 
"Prawdy" nawykliśmy czytać artykuły głę­
biej obmyślane, logiczniej daną kwestyję 
roztrząsające, a my maluczcy, co pragnęli­
byśmy się czegoś nieraz nauczyć, ze zdzi­
wieniem przeczytaliśmy w N! 40 jeremijadę 
na tema.t chciwości, zemsty, buku wszel­
nich dobrych i uczciwych nawet instynkt6w 
naszego wieśniaczego ludu, z przyprawą 
doktryny, co prawda logicznej, ale nie wy­
czerpującej kwestyi, z powodu której przez 

'I'YDZIE~ 

szanownego reflektanta została wypowie­
dzianą. W przeszłej naszej koresponden­
cyi, bynajmniej nie "pełni gniewu i oburze­
nia,· żądaliśmy, by malec Grzywacz, pod­
palacz we wsi Strzałkowie, był oudany w 
lepszą niż rodziców. znanych z niemol'al­
nego prowadzenia się, oriekę; zupełnie nie 
chodziło nam o ukaranie chłopca-co jasno 
było wypowiedziane. Wiemy my o tern, 
że oświata wply\ła po części na moralność, 
ale są wypadki - i taki miał miejsce w 
Strzałkowie- że nietylko doktryzować alA 
i działać potrzeba natychmit1st. Zaczem by się 
autor z "Prawdy" zdecydował on'ego mulca 
począć uczyć, on, przez zły przykład ro­
dziców, mógłby już wiele złego nabroić. 
Szło więc nam o modus vivendi w tym wy­
padku, a łatwo można go było znaleźć, pro­
ponując zajęcie się nieszczęśliwym, tym, któ­
rym najwięcej winno leżeć na sercu umo­
ralnienie ludu, oddając jednocześnie rodzi­
ców owego malca, i jego samego poniekąd, 
pod dozór kogoś ze wsi, luu nawet gminy, 
czy policyi. Na takie rzeczy są sposoby, 
a dla chcącego niema nic trudnego-mówi 
przysłowie. Ale dosyć już o Grzywac::m; 
znaleźli się ludzie, którzy się nim zaopie­
kowali: może się im w przyszłości poszczę­
ści oddać społeczeóstwu jedn03tkę uczoiwą. 
Przejdźmy do kwestyi będącej na dobie 

w naszej okolicy - kwestyi uregulowania 
serwitutów w majątkach wiejskich. Uregu­
lowanie stosunków serwitutowych, z zobopól­
nem zadowoleniem, może się zdarz~ć przy 
obecnych warunkach nadzwyczaj rzadko, a 
wszędzie uważane jest jako dobrodziejstwo, 
niemało się przyczyniające do podniesienia 
ekonomicznego dobrobytu nietylko właściciela 
majątku, Rle i gospodarzy włościan. Jeśli 
sprawy serwitutowe doohodzlł do zgody, w 
większości wypadków dzieje się to pod 
pewnym, że się tak wyrażę, naciskiem z je­
dnej lub drugiej strony. Nacisk ten ze 
strony właściciela-to jego nieszczęśliwe fi­
nansowe położenie, które go zmusza do 
pewnych ustępstw; ze strony zaś wło­
ścian nacisk ów ma źródło w obawie pła­
cenia kar dużych za uozynione szkody w 
majętności dziedzica. W obu tych wy­
padkach, choć czasem zgoda nastlłpi, jedna 
ze stron zawsze prawie bywa niezudowo­
lonIł. 

Na nieszczęście, w naszej okolicy, w o­
becnym czasie, brak taniego kredytu, ma­
łe ceny na zboże i rozmaite inne okolicz­
ności, zwróciły uwagę właścicieli ziemskich, 
źle stojąoych pod wl':ględem finansowym, na 
uregulowanie spraw serwitutowych w swych 
majątkach, w urzeczywiRtnieniu którego to 
projektu, znajdują oni jedyną drogę wyjścia 
z zaczarowanego koła niemocy. 
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Podobne położenie jest baruzo smutne. z 
powodu, że kto musi, ten gotów zrobić du­
żo, a nawet nieraz zanadto, b.v wybrnąć na 
wierzch; przeto w razie chęci do zCJ'ody, sza­
fując nadmiar, czyni ogromną szk~dę swym 
sąsiadom, którzy nie będąc zmuszeni 
przez finansowe poło:!enie, a pragnąc utJ'o­
dzić się z włościanami, mUizą im dawać ty­
le, co i tamten; po wtóre, podobne nadmier­
ne wynagradzanie powiększa nadmierne 
pretensyj e chłopów i wskutek tego przyucza 
ich do niesłuunych, niemożebnych nieraz do 
wykonania żądaó; po trzecie, podobne u­
regulowanie stosunków serwitutowych, zro­
bione pod naciskiem bruku gotówki lub kre­
dytu, czyni się zwykle jedynie w nadziei 
otrzymania pozwolenia wycięcia lasu-prze­
to w razie zwiększenia się gorączki re­
gulowania stosunków serwitutowych, należy 
się obawiać znaczneg'.) zmniejszenia się le­
ślnych przestrzeni. Ze taki stan trwa od 
niejakiegoś czasu 'v naszej okolicy, nie 
trzeba długo szukać dowodów. Jakie wyj­
ści" z tego położenia?-trudno odpo\,.iedzieć. 
Nadzwyczajnie trudno jest orzeu, co robić 
w tym wypadku, gdy kto ma nóż na gar­
dle; tonący bowiem i brzytwy się \lhwyta; 
dyktować więc tu warunków postępowania 
prawie niepodobna-radzić chyba otwieranie 
kredytu czysto obywatelskiego, sąsiedzkie­
go, jak dawniej bywało: kto ma dużo, a 
widzi sąsiada w biedzie, niech mu pomoże, 
to będzie po polsku-nie po żydo\vsku. 

Lecz nim to nastąpi, winniśmy sami sobie 
radzić. Doświadozeńsi mówiIł, aby wstrzy­
mać się na jakiś czas z regulowaniem kwe. 
styj serwitutowych; przeczekać więc trzeba, 
aż się włościanie uspokoją i, po głębszem 
rozpatrzeniu się, zrozumiej Ił, że je~eli w je­
dnej wiosce dano 20 mórg na oudę, nie 
idzie za tem, żeby wszyscy obY\Yatele 
równą ilość dawali. Obe"nie liczba 15-20 
mórg jest normlł dla chłopa w każdej pra­
wie wsi - mniej ani rusz, niechce wziąć i 
mówi, że się "dziedzicowi okpić nie da." 

(dok. nast.) 

Z Mzurowa 
(w będzińskiem). 

W koilcu listopada. 
Śnieg. - Bteda. - Pszenica. - Owies.­

Do bmci sąsiad6w. 

Drugi tydzień sypie śnieg \vielkiemi pb­
tllmi jak z rozdartej pierzyny. Je3teśmy 
prawie zasypani w górach naszych-nawet 
do blizkiego lasu po dl'zewo dustaó się nie­
można. Przyzwyczailiśmy się przez po­
przednie lata do bczśnie:tnej zimy, dlatego 

ką przyjemność." I zapominając o śmierci 
swej żony, wchodzi do magazynu, aby je 
kupić. 

Następnie biedak zakochał lIię... była to 
już jego ostatnia zguba... Całą duszą swą 
pokochał piękne, jasnowłose dziewczę, któ­
re też wzajem kochało go bardzo; serdecz­
niej jednak kochało wstążki, kwiaty i złote 
guziczki •.. 

W dłoniach milutkiej istoty tej-na wpół 
lalki, na wpół ptaszyny - niepostrzeżenie, 
topniały oknlszyny złota. Kapryin!} była 
ona i wymagającą, a biedak nie umiał, nie 
mógł nic jej odmówić. Nieraz nawet ukry~ 
etarał się przed ni!} stan interesów swoich. 

Tak trwało dwa lata. Następnie pewne­
go dnia, bez żadnej prawie przyczyny, żona 
mu umarła; uleciała jak ptak .•. 

Skarb jego wówczas był już prawie wy­
cZCI·panym. Za ostatki jego biedak posta­
nowił urządzić żonie pogrzeb wspaniały. 
Głośne dzwony, karety i konie kirem po­
kryte, srebrne łzy na czarnym aksamicie, 
którym wnętrze kościoła pokryte było, 
cały ten przepych nie zadawalniał go je­
szcze. Płacił hojnie za wszystko, nie tar­
gował się ()- nic. C6ż go już dziś złoto ob­
chodzić mogło? To też, gdy cmentarz opusz­
czał, u ścian czaszki jego parę tylko okru­
szyn złota tu i owdzie świeciło. 

W głębi magazynu, siedząca kobieta drga 
z przestrachu, usłyszawszy dziki jakiś wy­
krzyk, a gdy podnosi wzrok, spostrzecra. 
stoją.cego przed nią. biedaka, który wp6ł 
bolesnYlJl, wpół osłupiałym wzrokiem spo­
gląda na nią. W jednej dłoni trzyma on 
bucik błękitny, łabędzim puszkiem przy­
brany, a drugą podaje jej ostanie swoje, 
krwią ociekłe okruszyny złota. 

- Wszak jesteśmy bardzo bogaci?--za­
pytywala go. 

- Obardzol ... bardzo ..• -odpowiadał jej 
zwykle biedak. 

Miłośnie i smutnie zarazem patr~ał przy­
tem na ptaszka swego, który bez,,.iednie i 
wesoło, delikatnym dziobkiem swym wyj­
mował okruszyny .złota, z pod pustej iuż 
prawie jego czaszki. Niekiedy s~rach go 
zdejmował; pOlltana wiał wj~c ,,.ówczall być 
oszczędnym, lecz gdy żona, fruwajlJc jak 
ptaszek, przybiegała do niego szczebioczlłC: 
"Kup mi, mężu, kup, coś bardzo, bardzo 
drogiego-" bez wahania szedł i kupował jej 
rzeczy drogie. 

A teraz widzimy, ja.k biedak ten błą­
dzi po ulicach miasta z wyrazem obłąkania 
na twarzy, z rękami naprzód wyciągnięte­
mi. A wieczorem, gdy światło zajaśnieje 
w oknach sklepów, zatrzymuje się przy je­
dnem z nich, gdzie różnobarwne fatałaszki 
j stroje kąpią się w oświetleniu rzę­
sistem. Staje tam długo, zadumany, przy­
patrując się parze malutkich bucików z błę­
kitnego atłasu, puszkiem łabędzim przystro­
jonych: ]lZnam kogoś-przemawia wreszcie 
eam do SIebie-komu buciki te sprawi/} wiel-

Taką. jest, łaskawi czytelnicy, legenda o 
człowieku ze złotym mózgiem. 

Pomimo swego pozoru fantastycznego, 
legenda ta tchnie prawdą i życiem ..• Sił na 
świecie biedacy, których przeznaczeniem 
jest najmniejszą drobnostkę, potrzebną do 
ich życia, opłacać krwią i mózgiem. Każ­
den dzień jest dla nich dniem boleści, a 
gdy upadną na siłach ... 

Zaprawdę, czytelnicy, legenda ta jest bar­
dzo smutną ... a więc dosyć już o niej. 

(" Koresp. Płoc."). 
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dzisiejsza niespodzianka niejest nam przy- rykańskiej i indyjskiej pszenicy, dopóki me­
jemną, Do miasteczka po niezb~dne wi- tody gospodarstwa,l.'tosownie do okoliczno­
ktualy o dziesięć wiorst, trudno się dostać; ści i miej !cowości, pomału nie zmienimy. 
włościjanie nawet na ulubiony jarmark nie Rzeczywista to prawda, czas ciężki, przeklęty, 
jadą; mięsa niema - zajadamy tedy kury, Utrapienie nawiedza dworki i pałace, 
kaczki; weźmiemy się i do pawi, jeżeli tak Z pszenicą. z Ameryki walą się okręty, 
dłużei śnie~ walić będzie', Iliedziemy w do- Żyd naszej sandomierki nie ehce brać na mace, 

J " Wrzeszczą mądrzy i głupi, krzyczy cała prasa, 
mu, jak na fregacie w środku Oceanu; Uszyj torbę szlachcicu i przyciągaj pasa! 
mąka, Bogu dzięki, jest w szpiiarni - ale Siej mak i pimpinelle, susz śliwki i grzyby, 
cóż - drożdży niema _ jak ich dostać? Chowaj byki, b/Hany, króliki, prosięta, 
Wymyślacie w miastach dYJ' abel wio J' akie Bij ol~je, rób pJÓlno, hoduj w błocie ryby, 

pomocą swych myśli zmusić całe towarzystwo do 
milczenia, Takieh i podobnych wypadków przyta.­
czał Goethe nieskońozoną liczbę. 

- Hiulowollly agitator. Podczn.s wybo­
rów w 1I10naehijum, soeyjaliści ponalepiali na pla­
katy innych stronnictw małe gumowane kartki z na­
pisem: • Waehlet v. Vollmar," Żandarmi chodzili po 
mieście i zdzierali te kartki. Podczas gdy jeden z 
nich zajęty był t~ robotą, jakiś dowcipniś niepo­
strzeżenie przylepił taką kartkę jemu na. plecy. 
Przez kilka godzin chodziło biedne żandarmisko po 
mieśeie jako żywy plaku.t socyjalistycznej partyi, hl 
rozweseleniu przetlhodniów. 

Wysiaduj kury, gęsi i inne zwierzęta, 
postępowe figle: światłu elektryczne, roz- Ab} żyd znow kupował po starym zwyczaju, - }iamil Flnmm;u'ioll wydał świezo u 
maite cuda- a żaden głęboko myślący ho- Szczupaki jeszcze w ikrze, g~si jeszcz~ w jaju. Charpentiera nowe dzieło, uduwadniające istnienie 
mo, nie wymyśli jakich drożdży, coby kil- Ale bracie szlachcicu! płacz tu nie pomo~, wi elu światów, zamieszkałych przez rodzaj ludzki. 

Chociaż ciężkie i przykre żywota godziuy, Stan obserwacyj dzisiejszych, niQ pozwala wpraw-
ka tygodni przetrwać mogły. Pracować, nieustawać, dalej w imię Boże! dzie dotąd poczynić stanowczych wniosków co do 

Po te tedy drożdże wysyłam dziś na Choć pszenica przepadnie, nie utracaj miny, budowy i rozmiar6w naszych współbliźnich, zamie-
<;hybił . trafił dwóch fornali saneczkami do Bo jak w korcach uzbier8s~ kilka setek owsa, 8zkująoych inne światy, ale o istniAniu ioh Flamrna-
Zarek; J' eśli niedoJ' adą - nie moja wino, je- Jeszcze biedę połatasz i zawołasz hopsa!... I'ion nie każe nadal wątpić. Uczony franQuzki po-

Ex-Bocian. wiada: .Mieszkańcy innych planet różnią się od na.s 
żeli żona moja. nie będzie mieć owych droi- zarówno pod względem wewnętrznego ustroju, jak 
dży, a V-ty korespondeneyi, którą przy 0- iizyjognomii zewnętrznej" Wiadomo, że przed nim jui 
kazyi na pocztę wysyłam. Chrystyjan Wolti' obliczył, iż mieszkańcy planety 

Z fornalami i parobkami, chociaż w cięż- ROZMAITOŚCI. Jowisz" tr:r,ymać lDuszlł stóp 143
/,. 

ką zimę, mało kłopotu: dobre słowo, kieli- - Uśpione życie. Znany zoolog, profclsol' 
k . h' . h d b t Nadestane. Dostat się do r"k mo- Sans w Chrystyjanii, otrzymał przed dwomp.. laty, ocl 

sze szwarcowanej, zac ęCl IC o 1'0 o Y ." pewnego kapitana. okrętowego, cokolwiek mulu z je-
ijazdy. Ale gorzej z dziewkami folwarczne- ich list, jakiegoś starego rzezimieszka, któ· ziora australskiego. San s dopiero po upływie dwóch 
mi, co się z śniegów wydobyć nie mogą;- ry jako coriosum pisowni polskiej, dowód lat, wziąwszy się do zbadania tego mułu, włozył go 
w krótkich wełniakach rzeczywiście im poprawy piszącego, a zal'uzem tajemnic zto- w akwaryjum i-o dziwo! po kilku tygodniach, wo-

. P' , . k' . ., k' d' dziejskich J' akoby wYJ' a W ienie, może zechce da napełni la się rakami i innemi wodnemi zwierzę-
zImno. anIe mleJs le I wleJs le w Zl- J tarni jezior australskich, Jaja znajdujące się w mule, 
siejszej porze, mają pod ufałdowl:lnemi dra- Sz. Red. w szpaltach swego "Tygodnia." mimo długiego czasu, przecież jeszcze się wylęgł)". 
peryjami materyi lub wełny, cztery łokcie pomieścić. X. K. W. _ PrÓby. W Indyjaeh Wschodnich skazanym 
barchanu, ale dziewki pod wełniakami nie niech bedzie pochwolony iC7.uH chrystus - io wos. na śmierć polee.il: rz~d angielski szczepić baccille­
mają nic. zimno im porządnie. Chociaż tes pozdl'o~"iom panie suwar - byłym tl spowiedzi i choleryczne, Wezwany w Kalkucie w tym celu dor 
tedy wielu ludzi myślących i cała pra wie pr~bosc mI ~a kozo,ł. ~ebym wos ostsz~k - bo ~om Suzin, rodem z Podola, odmówił współudzilliu, twier-

, . . ,. I maJom k0111e ukrasc I wascmu bratu I symkowl ca- dząc, iż .nil' przyjmował posady kata," Kilku ltn-
prasa powstaje Pl,zeclwko proJektOWI Mls- ballowi i ponn cekanosldemu - a choć wy poza my- glików, l,tórym czyniono tę propozycyję, dało taką 
tress King - ja jej przyklaskuję z całeln kota to woni maio takom śtuke ze pootwicraio- ale Bamą odpowiedź, Nadzorca. więzienia poradził sobie 
uznaniem. Będzie może trochę trudno wpro- to p!obosc au! panowie. to wto n.ie wiez?-a.io wom i zaprosił lekarza Burtelsa. z Magdeburga i ten ży­
wadzić po fol warkach ową nową modę-ale pow~adom z~ lest tako stuka bo 10 som le p~'nbant-: czeniu zadość uczynił. 

. " ale .uzem. sle wyzek downo tego- bom tes I sta.ry I S B h dt d bl k 
ubranIe t.o, p, od względem, sanitarnym, nit: ostatnie roz do wos pise moze _ na wasem polu kai - arn ern 0.1' w onlU O ą n-

l nych. "Dziś mało jeszcze znana artystka, ale któ-
pozostawIa OIC (O życzeOla. to była ta gruska wielgo wgranieach - co to ius ra kiedyś wiele hałasu narobi"-tak się niegdyś pod-
Przybył do mnie wczoraj sąsiad mój, ko- śćięto-~ pillie~ :wzioll ku~ol'llik -:- ino sobi~ oobz: pisała słyll.na dziś Sara, w liście do dyrektora te-

Piąc ·się trzy aodziny d wie wiorsty dl·oai· psybocćle to 1l11~!~Ce - tam .Je.st ta stuka - wlec nal- atru frallcuzkiego w Paryżu. Przepowiednia. ta zi- . 
, .0 .' • • o' psod zaprowadZICIe na to lDlelsce wasego brata wsa- ś·ł ' . kt' ł ł k't . 

zwalttem z n.tego furę sUle~u, mm go m?- mo południe _ a podrodze mowta poćiesz za duse CI a Się, I o Wie, czy rozg os s awy zna orni ej, 
,.,ałem do SWOIch apartamentow WO, rowadzlć. zmarłe _ iak pszydzieta na to mieisce niech weźnie aktorki nie jest już przygł\lszony habsem, wywoła­

nym jej dziwactwami i ekscentrycznościami. Szpalty 
Przyjechał nie z wizytą, bo jakieżby go tam 3 gasćie zil:ni i ,ni~c.h .zaros i~zie do domu i w?'nc~ dzienników tak francuzkich jak i niemieckich, są 
licho w taką aurę gnało? Przyj echał za ku p- pod wsystkl~ d.~wI I Ole~h sWI~co~om kredom p~robl znowu przepełnione szczegółami od' ej ucieczce z Pa-

,. . .. kzyze lIa dzm'lach - na (lrugl dZlen IV połUllllle za· h 'l' i 'ń l t' d 
cem, ktol'>: m~at być. u I?Dle po psz.eDlcę l prowad~ićie symka-a. t$zeći ])ona cekallowa-a niech ryza, w c WI I gl Y miMa wys ąpl w nowym ra-
żyto, ale Dle przybył I ... Dle prz~'będzle, choć tak samo zrohi-a na ostatni wy-a potym wiimćie macie Sardou "Teodora, u a reporterowilI korzystajlt 

" ze sposobności, by anegdotami, zaczerpniętemi z jej 
byśmy go balonem przez zaspy śniegowe ~~ieco~y wo~ly .i p.okropi~i~. to m.ieiRc~-:~ z~llieśic- burzliwego życia, raczyć czytelników, W dzienniku 
chcieli przetmnspol·tować swoim kosztem. cle .. takl kamm lakI byd~,l~,cle m0!Sh W?IC~C- I poło- "Temps" znajdujemy opis wizyty artystki w domu 
H d l t ł ł . 'kt' k 'ć . ZyCIe w tern samem kalSCIe bl'all te zimie a na tem obłn.kanych ZWI'edzl'wszv cały zakłnd weszła onn 

an e us a zupe m,e.- m, mc Upl me. kaminiu napiście Ksys świecono kredo _ to ins dlo ..' . " , ~ 
h ł k k na ostatku do wydziału szaleńców, zamknietych w 

C ce, a tu op aty rozne Wll:!Zą na ar u l złodziei nie nie bedzic :1.nacyć ta ziemio-a wom a żelaznych klatkach, Dziwna myśl przyszła jej do 
sumieniu. wos tes prose pomoolta śie zamnie głowy. 

Jeden tylko owies trzyma się w cenie' · osonćie z bogiem-i zyce wom zeby wos bog lJronieł _ Proszę mnie zamknąć na chwilę w jednej z tych 
. h ćb t l' k' l' l od złego cłowieka - niech bedzie pochwolony iezus klatek-rzekła, 

po. mego, c, o y nawe . przez. a peJs le a- chrystus-a". 
d d ł 3 Po pcw nem wahaniu, uczyniono zad08yć jej proź-

wmy ży Się prze. rz~, I p ac~ po rs. za I _ Goet.hego zdanie o odgn,dywnuill bie. Naraz, gdy się ujrzała za kratami, oczy sta-
k?rzec. .Tam, ~dzle Sl~ ~rodzl korzec psze- Uly~li. Niemieckie .Atheneum" przypomina, że już nęły jej słupem, parsknęła dziwnym śmiechem, za­
mcy, zbiera. SH~ peWnIkIem 4 korce owsa; Goethe uznał możność odgadywania myśli, Miano- częła konwulsyjnie się miotać, deklamować wiersze 
więc owies, ów Dyjogenes, demokrata po- wic~~ ~wierdzi Go~the, że częstokroć mu się zdarza- bez związku, śpi6wa~, patrząc obłąkanym wzrokiem 
między zbożumi co nawet na kamieniu ja- łO,. IZ IdlJ:c ze znajomym rozpoczyn~~ roz~owę, ,~ła- na swy.eh towarzysz~w, ~~órzy' sami nie wiedzieli, 

! . ' śnIe o tem, o czem tamten od chwili mysIal. Row- czy mają przyklasnąc genIJalneJ artystce, czy leczy~ 
k?, tako po~ył.~zl, czy me mógłby na~ zastą- nież opowiadał Goethe o jednym ze swoich znajo-I jlJ: z nagłego napadu szaleństwa, 
plC przez Jakls czas arystokratycznej ame- mych, ja.koby on pORiadał doswiadczoną władzę, za Tym razem była to tylko komedyja! 

ła rodzina miała tam być zebraną.. brali się wszyscy, oprócz... panny Kloci. 
Sly/lząc to wRzystko, panna Klocia po- Czekają ... nie pI'zybywa-posyłają po nią. 

wiedzała sobie, że stanie się nieza wodnie słuil}ce!!o ... lecz panny Kloci nie ma w jej 
(AKWARELKA) coś nader wainego i niozwyklego, panieńskim pokoiku. 

Gdy powr{)ciła do swego panieńskiego Niecierpliwią się, bo oto na podwól'zec 
pokoiku, usiadła na kanapce i zamyśliła się zamkowy wjeżcha poszóstna kareta - a w 

z f l' a n c u z k j e g o, 

głęboko. niej gruby jegomość, w złotych okulal''lch, 
Było to wczoraj. P h 'l' kI ł w ręce z zadolVole- nie młoda dama i śliczny młodzieniec. 
Jeżeli mówię: "było to wczoraj"-wyra- . O.C WI I - asnę a 

iam się słowami mei babki, która umarła nIem l zawolał,a: Zanim jednak wysiedli z powozu, panna 
• •• J.. • I Chca mmo 7.rL mąż wydać! .. , nieza- Klocia z rozpromienioną twal'zyczką wpadła 

mając lat dZIeWIęćdZieSIąt sledm, a lubiła -a' - ," do salol1\1 i rzuciła si" IV obJ'ęcia matki 
. l ć d k'k" , t . k I wo Dle, chc~ mme \rydać za mąż!... A.le >: • 

opowla< a nam y tryJ rl Z zesz ego WIe u, czy tylko za nieg:o? .. , A J' ak nie za niego?.. - Gdzieżeś to ?yła koch~nko?-zawołata 
J. ak gdyby one wczoraj· się zdul'Zyły. Pa- ~ "k k d 

J I · '. l .' Imut "a-szu :mo Clę wszo ZłO. 
miętam, że ilekroć mowa była w J' ei obcc- - a;: me za, mego, to wca e za m'p: me M .,. d . ł • k' k '. 

J "Ił I bł' d 't l t któ - r amuslU. Sle zla am w o "len "U lVlezo-
ności o jukiem z:łmierzonem małżeństwie, pOJ ę· .. - .za ra a SIę .0, s:v~J ua e y, , l -I wem, aby zobaczyć czy to on? ... 
nie mO!lliśmy uniknąć już sto ruzy słysza- r? zapewm~m wł as, mmeJ Jej czasu zaJę a _ A O'dyby tli nie był on?-badała la-
nych dzieiów małżeństwa mOJ'ei prababki; mż; uczesame g owy. . h 

J J \Vk ót 'l h ~ 'glldme matka. 
b bk ' .1 ł . . k .l ··v"r ce nowa mys zac mUrZj'ia znow a a -a opowlaua a o nIeJ z ta"ą prawuą., 'l' . . l' k _ Byłabym oknem wyskoczyła, 

J'akby mówiła o swem własnem małień- s Iczną. Jej szesnasto etmą. twarzycz "ę· N,'" b ł t b b bk ' " . I . . ,. . . . a 8ZCZęSCIe y o on,.. o a a mOJeJ 
stWIC. . ., -. A Jezeh mo za. me.go? ... bo l dlaczegoż; babki byłaby uczyniła to co obioqwała; .. 

- Pewnego dma prababka mOJa, ktora , za mego? .. , Ona,-"nedzlała ze go kocha, .. był to bowiem nidada uparciuszek który ' 
wówczas była dopiero par;ną I(l.o~ią, ?t,I'ZY: I ale O??~czy;:: j~ kochał? N.igdy jej t~go nie lubit zawsze na swojem postawiÓ-'nie tak 
~ala roz~az l?,rzywdzlama. naJIllękmeJszeJ row~edzlaL .. me okazał n~llzem, A .Jedna.k- jak moja babkn, która chociaż postanowiła. 
JedwabneJ. ~ukm, koronek l kl~Jnotów; co I z~ ~l~d>: byl,l razem ... byb .t~k pomIeszam: .• co ustępowała zawsr.e gdy mnie się to nie' 
do u~zesama, głowy, panna .słuząca odebra- mesml6h .. , Serce szeptało Jej, L:e to będZie podobało. . 

, ) 

ła naJszczegołowszc polecema. I oni... . , . . 
Panna Inocia miała przybyć do salonu, I Kiedy zegar zamkowy wybił Czw;lrtą-

o godzinie czwartej; o czwartej również ca- I cala rodzina zgromadziła się w salonie, ze-



- Humor nędzarza. \V pewnej wiosce w 
l:'j"usiech, egzekutor podatkowy, przybywszy na eg­
zekullyję do biednego włościania, zastał jako cal y 
majątek jego dwie świnie. Niewiele myśląc przy­
pieczętował im do ogonów kartki z napisem: .za­
sekwestrowane" i odjechał. Właściciel na. drugi 
dzieli, zarznął obiedwie świnie, sprzeda-ł mięso, a 
ogony z napisem, przybił na chlewie. 

- Wystawa })ow8zecbua w PłlryzU 
odbędzie się w roku 1889 w st.ulctnią rocznicę ogło­
szenia .praw człowieka" i pierwszej francuzkiej 

l' Y D Z I E Ń. 

jednej z powieści drukowanej w "Tygodniu", - koń­
cowe zaś pierwszą literę imienia i nazwisko autora 
t .. jże. 

Rozwiązanie logogryfu ~ 5. 
1. Janina, 2. Arnold, 3. Norwegja, 4. Korthiim, 

5. Ogniem i mieczem, 6. Cincillati, 7. Hufiec, 8. Arak, 
9. Nidecki, 10. Ostrogotowie, 11. Władysław, 12. Su­
wałki, 13. Królewiec, 14. Irtysz. 

JAN KOCHANOWSKI.-ADAM )IICKIE\YICZ. 

konstytucyi. Odnośne postanowieDie już na radzie - P. Jabłouski utrzymujący w Piotrkowie sklep 
ministeryjalnej powziętem zostało, i de~ret ma być I z obuwiem, dawniej pod firmą Szulc, w połowie mie­
w tycb dniach podpisanym przez p. Grevy. Wabano siąca paździerDika, zobowiązał się zrobić mi buty 
lIię dr"tychczas pomiędzy wyborem miejsca wystawy; wraz z kaloszami w ciągu tygodnia, i zadatek przy 
zdaje się jednak, że ostatecznie zdecydowano, iż ta- umowie rs. 3 przyjął. Wzywam go, albo o odesłanie 
kowa odbęd7.ie się w tej samej miejscowości, co i do mojego mieszkania butów i kaloszy, albo zwrot 
poprzedzające, a mianowicie lJa placu Marsow}m. rubli sześć. '''acław Łuszczewski. 
Komisarzem rządowym mianowanym zostanie p. Proust Kociołki 27 list. 84 r. (1-1) 
były minister w m:nisteryjum Gambetty. 

- '''achlarze akustyczne. Pod tą nazwIJ: 
weszły w modę w PMyżU wachlarze, które za przy­
łożeniem do ucha zastępują o~obom niedosłyszlłe ym 
trąbki słuchowe. Wynalazca robi podobno na tym 
pomyśle bardzo dobre interesa. 

Logogryf 9. 

przez S. J. 

Ze zgłosek: a, a, a, aB, ch o, da, dom, feld, ga, ger, 
glu, grjusz, bo, ma, mem, my, ni, nie, nja, non, o, 
ra, 1'3, sy, ta, to, nI, wies, za, zek,- ulożyć 11 wy­
l'UZÓW zDaczenie których: 

1. ~Iiasto polskie, 2. Rodzaj zlJoża, 3. Nazwa pe­
wnego rOdzaju kaleki, 4. Jeden z bohaterów Trojail­
skiej bitwy, 5. Rzeka w Hiszpanii, 6. Wyspa nale­
żąca <lo Danii, 7. Kraj w Europie, 8. Dygnitarz i pi­
sal'Z duński, 9. Ostatni wielkorządca Galii Rzym­
skiej, 10. Pierwiastek jadowity, 11. ImiQ męzkie. 
Początkowe litery tych wyrazów ułozą nam tytuł 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

W d. 29 list. (9 grud.) na rynkn w m. Rawie 
Da sprzedaż mebli i bryczki, od sumy 1401's. 

- 28 grud. (8 stycz.) w tutejszym sądzie zjazdo­
wym na sprzedaż około 3 morgo ziemi z prawem ko­
rzystania z ogólnego pastwiska w osadzie Wolborzu. 
od sumy 2601's. . 

- Tegoż dni8, tamże, na sprzedaż około 160 kwadr. 
prętów ziemi należącej do Piotra Szal era na tery to­
rym m. Petrokowa, od sumy 70 rs, 

- 28 list. (10 grud.) w urzQdzie p-tu petrokow­
skiego na dzierżawę propinaqi w 188% 1'. na grun­
tach wsi Bogdanów, od 314 l·S. roczDie. 

- 30 list. (12 grud.) tamże, na dzierżawę propi­
Dacyi w majątku Bogusławice, od sumy 725 rs. rocz. 

- 29 list. (11 grud.) na ryuku m. Brzezin na 
sprzedaż: koni, krów, różnych sprzętów domowych i 
owoców ogrodowych za sumę 2421's. 

- 27 list. (9 grud.) w kance!. leśnictwa ŁazDow 
na sprzedaż drzewa w obrębie LdzaiJ, od sumy 23 
rs. 45 kop. 

2 (15) grud. w urzędzie gminnym Ła7isko na 

OG-ŁOS z 
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dzierżawę w r. 198% dochodów bóźuicznych w 0'3. 
Ujazd, od ogólnej sumy 45 rs. 37 kop. 

- 10 (22) grud. w kancel. leśnictwa Krzepice ua 
sprzedaż drzewa (wywrotów) IV 17 obrębach. 

- Tegoż dnia 1V magistracie m. Łodzi na oczysz­
czanie w latach 188% placów i ulic przed uicl'llcho­
mościami miejskimi, od 1000 rs. rocznie. 

- 11 (23) grud. na rynku m. Rawy na sprzedaż: 
1) pary l,oni powozowych od 150 rs.- 2) dwóch po­
wozów od 400 rs. -3) młocarni z kieratem od 300 
rs.- 4) pianina od 300 rs. - 5) wolanta i sanek pe­
tersburgskich od 200 rs.-6) dwóch liryczek na reso­
rach i wozu od 100 rs. 

- 23 stycz. (4 lut.) 1885 r. w kancel. hypotecznej 
m. Łodzi ua sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi pod 
]i, 417 przy ul. Widzewskiel, od sumy 6000 rs. 

- 22 stycz. (3 lut.) 1885 r. tamże, na sprze,daż 
nieruchomouci w m. Łodzi pod]i, 416 przy ul. Sre­
dniej, od sumy 20850 rs. 

- 27 list. (9 grud.) w urzędzie leśnym Gidlc, na 
sprzedaż drzewa IV 28 obrębach; a także w leśni­
ctwie Łaznów na sprzedaż drzewa w obrębie Różv, 
od 429 rs. 

- 29 list. (11 grud.) w leśnictwie Krzepice na 
sprzedaż drzewa w obrębie: 1) Kamińsko od sumy 
5620 rs., 2) Łebki od sumy 146\1 rs. 

- 27 list. (9 gl·ud.) w urzędzie p-tu pctrokowskie­
go na dzierżaw~ w 1885/6 r. propiuacyi ua gnmtach 
wsi Oprzężewa, od 48 rs. rocznie. 

- W d. 22 list. (4 grud.); 29 list. (11 grud.); 6 
(18) grud.; 19 (31) grud.; 27 grud. (8 stycz.), w m. 
Noworadomsku na sprzedaż: mCbli, koni powozowych, 
źrebiąt, bryczek, krów, jałowizny i owiec. 

- 3 (15) grud. w urzędzie p-tu noworadomskiego 
na dzierżawę w 1885/ 6 r. propinacyi we wsiach Kot­
ków i Wola-Kotkowska, od sumy 93 rs. rocznie. 

- 4 (16) grud. tamże, na dzierżawę w latach 
188 i /S dochodów z bani i mykwy żydowskiej w m. 
Noworadomska, od sumy 661 rs. 50 kop. rocznie. 

- ao list. (12 grud.) w magistracie m. Łodzi na 
prawo wywieszaDia skrzyuek z afiszami i ogłosze­
niami w m. Łodzi w latacb 1885/s, od sumy 90 r~. 
rocznie. 

~~~~~~~~~!~~~~~ 

~ HOTEL ANGIELSKI I I Nowa Powieść H. Sienkiewicza "Potop". 

W 
wprost ogrodu kolei żelaznej 

~ jedyny I)iel'wszorz~dny w mieście, składający ~ię z kilku­
~ tlziesiecin pojcdyńczycb i familijnych numerów, 
t4r z elegilllckiem umeblowaniem, (łzwonkami elek- ~ 

~ 
tl'ycznculi, natychmiastową uslugą, posiadający na miejscu pa­
rowe kfu)iele, wanny i lU'ysznice (lobrą Restalll"acy-
ję z winami ze starych piwnic handlu egzystującego od 1845 

i 
roku właściciela hotelu, oraz wozownie i stajn;e.. ~ 

Konie dla dyspozycyi gości na zawołanie. Słuzba na ws zy 

stkieh JlOciągaCh~~;I;Ch~~;~;~OvV ANE. ~ 

~ eR. i FI'. 12086) (3-2) ~ 
~~~~~~,~~~ 

MAGAZYN 
JY-I:ÓD 

pn:y tlI. .Petersburgskiej", poleca i na­
dal Szatl. Publiczności kapeluszc, 
pościel gotową, wybór kra­
watów mQzkich, kt'eplisy, liwia­
ty, wszelkie dJ'olliazgi i rozmaite no­
wo:ici, mogące slużyć jako podarld 
na gwiazdlię. 

0[1 nowego roku będą siQ pt,zyj­
litować suknie do roboty.­
'famże potrzebna jest dobra maszynist­
kil do maszyny Singera. 

(:1-1) K. J acewska. 
S~OLA.RNIA. 

DO WYflZIERZAWIENIA 

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapifiskie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym ga­
tunku z dostA.wą do drwA.lni po ce­
nie: Korzec grubego wagi 240 (t. 
kop 85,-(roz3yła się w koszach 
1/2korcowych wagi 130 (I.) Na mia­
re w skrzyniach zamkniętyeh przez 
mag'istrat warszawski opieczęto­
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta­
wą przed drwalni\!, po cenach od­
powiednich do cen kopalDianych. 
Węgiel kOlValski korzec po k.70. 

Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko sJ;ład). Orzewny węgiel 
kurzony korzec rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilość. Zwózki 
węgla obcego dopełnia pll rs. 5 za 
ful' mankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro­
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-8) 

I W d. 23 grudnia 1884 r. 

II :7:7 SŁO'JVO:7:7 
rozpocznie druk nowej cztero tomowej 

powieści historycznej 
OSNUTEJ NA TLE WOJEN SZWEDZKICH 

HENRYKA SIENKIEWICZA 

"POTOP" 
stanowiąct'j poniekąd dalszy ciąg poprzedniej Jlowiellci antora 

"O G NIEM i MIECZEM". 
Nowo przybywający prenumeratol'owie .SŁOWA· otl'zy- I 

mają początek "Potopu" w arkuszach. 
(R. i Fr. 12,245) (3-1) 

I Nowa Powieść H. Sienkiewicza HPotop". 
DO WYNAJĘCIA 

Iiarety, Powozy, BI'yki na 
resorach i Konie. 

Zamawiać można w składzie węgla 
Włod. Sai)haskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W -go Gołem­
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po­
grzeby. Na spacery-wynajmują: się na 
godziny. Xa balach publicznych na kur-
sa. (13-8) 

NIEDŹ\VIEDZI~ 
futro męzkie, bardzo szerokie i porządne 
do podróży, jest do spi'zcdauia za rs. 30. 
Wiadomość bliższa w Redakcyi. (3-2) 

KRADZIEŻ 
Dnia ao listop., o godz. 61/ 2 wieczór, 

skradziono w.Petrokowie"na stacyi pod­
czas wsiadania do wagonu Pugila­
res, a w nim rs. 46, różne kwity, 
weksel na rs. 400, z podpisem H. 
Hellwig, sira R. Knah, drugi takiż 
weksel na rs. 300. sira B. Hellwig, 
dwa, bilcty żółte po 1'8. 15 na .wt­
JIO'lHbIit TOP!''L" etc.-Pugilares był żół-
ty skórzany. (3-1) 

Q]~~~g~~ ~~~ 
korepetycyj do klas niższych 
Wiadomość w Redakcyi (0-3) 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra­

jowych i zagranicznych 

w majątkll I:OCiOłki przy stac. P~czt. ~ali~l.man 11 ~rendler 
wadle~ są na sprzedaż • '" ~.,n G 

T ryk ł I e iii r e t t ł w War~zaw~e ulica Senat~rska Nr. 18 
J ~ PrzYJmuJe ogłoszema pO cenach 

w doln'ach "\Vłodawskich, gllbernii sie­
llleckiej !lad rzek Bugiem.- Wiadom~ść 
na miejscu przez Chotyłów, drogą ze­
j:\zną Warszawsko-Terespolską w Ro­
żance pod "\Ylodawą lub w "\Varszawie 
w kancelaryi Hrabiów Zamoyskich przy 
ulicy Ryma!', kiej N 6. 

(H.. i FI'. 12370) (1-1) •• IiIIiI.IllIIIiI ••• IIII ....... po 1'8. 20 za 8ztukQ i wyżej. (2-2) redakcyjnych • 



6 T Y D Z l E N, 

IBNIONYCR CENACH. ~ 

GŁÓWNY Sł{tAD WYROBÓW FABRYKI 

w Warszafwie~ Rrll;lww"kie Przed'mieŃcie li:/li9~ 
POLEtJA: 

, 
Płótna bielone, lneasowe i surowe w rezmaitych gatl1n- Kaftaniki .Tersey czarne i kolorowe, kamizelki i pończo-

l{ach, rodzajach i szerokościach. chy do polowania, kamasze, chustki i spóduice włóczkowe. 
Stołową bieliznę z 6, 12, 18, 24 serwetami jacquarc1 i ada- Kaftaniki negliżowe. I)eignoiry, IUl>ntalolly, 

maszkową w pięknych deseniach. Spodnice z rozmaitych materyjałow, na wszelkie ceny. 
Serwety do kawy białe, z kolorowym brzegiem, koloro- tJzepeezki nocne i negliżowe w naj nowszych fasonach. 

Ser;e~i;dwc~~e;.,~~:rw\~~ka~:?~I~~~;~w~fe~·koŚciach i kolorach; I Kompletne wyprawy od 500 do 5 000 rubli. 
materyjał canavas do wyszywania na łokcie. ..' . . ' . 

Ręczniki jacquard i adamaszkowe hukowe i hakabak. . Kos!,ule n.u~zkle. płoc~enlle, kretono.we ~ przy5zyteml koł-
Ręczniki, prześcieradła, płaszcze, materj'jał do kąpieli W - merzykami I ~~nlnetaml lub do 'pl'zyplllama prane, kos 1ule 

na łokcie biały i niebielony. .~ kolorowe, ~v roznych gatlm~ach I cenach, KosznIc no c-
tJhnstki płócienne białe z kolorowym brzegiem, na tle ;:~ ne płÓCienne gła(lklC lub z ~aftem. 

żółtem lub popielatem, z wrabianym brzegiem; chustki pra- \~ K.ales.ony .kreus~we, dy_mkowe! dreliszkowe. . 
wdziwe batystowe, linon i fularowe. !l .lJ~an~uetr l .k.ołnlerzykl w najnowszych fasouach I wszel-

Drelichy na nlatel'aee i rolety, gładkie i w pasy \ ... ;1" I~ kICh Wlelkos~lach. '" 
tuchy, worki, plany. r ~ apy na łózka waflowe, p~ko~ve l.g'.l1)lUrowe, 

Płótno nieprzemakalne na wozy frachtowe i wa .. I .i.~ołd1"y wato~ane atłasowe,. wełmane l ~edwabne z m~!ł0-
PoJiezochy, skarpetki, ka·ftaniki damskie i IDl-;k' C, ,,~I'an~a)~1J, kołdry ~·elnl~ne. do spam~, d~J'Y do I.!0dro~y. 

kalesony z bawełny, wełny i jedwabiu we ,,"SZj_ icl. l ]! .l'ankl. tIUlowe szw~earskle.1 angielskie białe, ereme I ko-
wielkościach, zawsze w wielkim wyborze. t lor?we .odpa50wane I na łokCie. 

lioszule damskie dzienne i nocne z płótna, pcrkal:; i ba- . Szyrt.lng~, ~nadapolamy~ szyfony, ~erk.l .. le, drm -
tystl1 franc., podług modeli paryzkieh wykończone, przybrane \ . ki, .lukl, barchany, ftlu~ele l[raJ?w~ I zagramezne. 
trimingami, haftem lnb koronkami, od najskromniejszych do Vlct!.rla Lawn., b~tysty prawdZiwe, tJ'ymlDgl, hafty, korou-
najboc;atszych. kI, zawszc w Wielkim wyborze, 

Cenniki i próby wysyłają się na życzenie bezpłatnie. 
Zamówienia listowne nft. I)rowincyję uskuteczniają się ile Jnożności ollwl'otllie za nadesłaniem 

gotówki lub za zaliczeniem. 

Hielle & Dittrich. 
(R. i Fr. 11748) (3-3) 

, '. .' '. ' ~. • , t ~ ~ ~ 
" 'c '. 1 .. , ... ;' ,A· 

IIIIIr PRZY NIEZ IBNIOMYCH CBl\lLACB4>'" I 
Ubezpieczenia życiowe. 

Przykład: Mężczyzna 30-letni zawiera ubezpieczenie tego ro­
dzaju, że kapitał rs. 5000 będzie jemu samemu wypłacony w 60 roku 
życia, albo też w razie wcześniejszej śmierci tenże sam kapitał 
będzie natychmiast wypłacony jego żonie lub innej osobie wskaza­
nej przez ubezpieczonego w polisie. Za ubezpieczenia takie płaci 
~ię Towarzystwu Ubezpieczeń "Rosyj a" kwartalnej składki rS.40 kp. 
,,6, Ubezpieczony uczestniczy \V czystych zysl,ach Towarzystwa. 

Bliższe szczegóły o nbezpieczeniaeh życiowych znaleźć można 
w odnośnych broszurkach Towarzystwa. "Rosy ja", które na żąda­
nie wydaje oraz rozsyła bezpłatnie Jeneralna Reprezenłacyja tegoż 
Tovtarzystwa w Warszawie (Marszałkowska 56), oraz Ajent p. Win­
centy Krauz w "Petrolwwie", Aleja Aleksandryjska dom ·W-go 
Kamockiego, 

Do l-go października 1884 r, zawarto w Towarzystwie 
Ubezpieczeń "Rosyj a" 9072 ubezpieczeń życiowych na 

ogólnI! sumę rs. 34,398,450. (4-2) 

Handel Win i Delikatesów 
oraz 

.ę,:~BlmBRIA 

S A N K I 
bardzo porządne, s'ł do sprzedania. 'Via­
domoŚĆ u Ralinkowskiego, na ul. gdzie 
kościołek panny Maryi, w domu Krot-

~ 
•• ' •• ~ @o 4<!>..;~.~~~~?.;;B:I ~(.'~ <,,~ ~:~,&.;;i:-" :"~~ ~~ (," :-',-q)'.\ 

' .. ;.' ~.' :~~~~-;n:.~~7~~,;I':'~>i;:·~~~~~~~W., .:'~~~~.J 

~ Kantor Wekslu i Interesów Bankierskich ~ .. 
2? GABRYELA NEUMARK '::: 
~~ .. ;j w liVarszawa, Miodowa Nr, 3. : .. 
: .. ~ \Vystawia. przekazy na Banki zagraniczne jalw to: ",\,ietleliSkie'!łC, 
.~ :;. BerliJiskie, Pnryzkie, LondyJililkie i t. po, udziela zalicze- ... J ~ l1ia na papiery wartościowe pod korzystnemi warunkami, niemniej n3. ros. ~' .. : 
4';P 5% pożyczkę premijową obu emisyj nawet do wysokości rs. 200 ua sztukę, ". Q 
~ które w miesięcznych ratach po rs. 5 spłacane być mogą, spI'zedaje 5% ... ~ 
€~ l)Ozyezkę premijową z rozpłatą na raty miesi<:czne po rs. 5. Po niszczeniu I r:lfJ pierwszej raty, wszelka wygrana należy wyłącznie do kupującego. ~ .. 
Ii.ł:! v\' tym kantorze padły na rzecz kupujących na podobnych warlln- .... 

I· .. ·· kach główne i pomniejsze wygrane 1'8. 200,000, 40,000, 10,000. . 
:.:: Asekuruje IU'emie od wylosowania, po kop. 60 od sztuki ze :," 
:~ stemplem, Zlecenia z prowincyi wykouywa jak najhumienniej. "O~ObJT ." 

I:", nabywające pożyczl,ę premijową na raty pośrednictwem agentów Kan- " 

~
.,;: toru które pierwsze raty łUŻ na ręce tychże_ wuiosły, zechcą raty'" . 
. ~. nastę]Hle na(18yłac wprost do hantoru. .., 
. '·~~~~~~~~"" .. I:il~~.~~~~~~~~~·, f.l. •• .... ~~(,~~~'~~~.: .... ' 

(R, i Fr. 11557) (6 4) 

Za cenę przystępną 
do sprzedania 8 wiorst od m. Rawy 

majątek 

40°10 niżej kosztu! 

J. Guttmann W Eędzinie, 
fala. (2-2) 

Do sprzedania 
w Warszawie 

składające się z 16 włók ziemi ornej, z 
zabudowaniem i laskiem. Wiadomość li­
stownic lub ustnie w Warszawie, ulica 

Fntl.·o damskie, nurki, kryte 
aksamitem, zupełuie nowe, do sprzedania 
za 120 J·S. Wiadomość u krawca 
Wilczyńskiego. (3-2) 

Poleca w każdą porę: wszelkiego rodzaju 
wina, porter, araki, wódki i likiery kra­
jowe i zagraniczne, kawior, ryby wędzo­
ne i marynowane, śledzie pocztowe i róż­
ne zakąski. Cukry deserowe i czekolad­
ki "Janowskiego" na składzie. Bakalije, 
herbatniki i ciu·sta, zawsze świe­
że. Przyjmuje obstalunki na torty 
i strucle wszystko po cenach bardzo 
umiarkowanych. 

Dla przyjezdnych do odstąpienia w 
każ<lym czasie pokoik umeblo-
wany. (4-1) 

]~u aUOJeno D;eH~ypoJO 

Wspólna N 13-a mieszko 11, 

Jest do wynajęcia w kaZdym czasie POSESYJA 
(R. i FI', 1192!) (3-2) 

POKÓJ, duży 

D o 
(w którym mieści się apteka) z ogrodem 
owocowym dużym, jest do nabycia w m. 
Przedborzu, na bardzo dogoduyeh wa­
ruuk!.ch, 'Viadomość w Przedborzu, u 
W. E. Lembke, lub w aptece W. Gam-
pfa w "Petrokowie~. (3-2) 

przy rogu ulic ?órawiej i Kruczej M 13, 
składająca. się z dwóch numerówh:rpo­
tecznych 1622 i 1623 i mająca ogólnej 
przestrzeni 6068 łokci kwadratowych-
bez pośrednictwa. osób trrecich.-Wia- z osobnem wejŚCiem, na ul. gdzie sąd _____ Do dzisiejszego nume-
domoŚĆ u W -go Hobosko w ~Pe- okręgowy, w domu W-go Gliwicza (daw. ~ ru dołącza się arkusz 
trokowie w domu W-go Stron- Kleezkowskiego). Bliższe szczegóły w 2 powieści p. t. "Ztote No;te". 
cZyliskiego. (10-3) tymże domu pod ]V, 8 mieszko (2-1) 

Redaktor i wyda.wca Mirosla"W' Dobrzańsld. 

W :irukarni E. PaJiskiego w Petrokowie. 
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dzień, żyć nadzieją szczęścia, powodzenia, miljon6w, 
i głosem wielkim szaleństwa. rzucać w niebo okrzyk: 
złota ... złota ... złota. 

A orgie takie nie codziennie się powtarzają. 
Dawniej Eldorado zawróciło głowy Hiszpanom. Frn.n­
cyja, za cza!lów Law'a, widziała ulicę Quimxampoix 
pijaną.: a wszyscy ZMją histOJ'ję hl·abiego Horna, ku­
zyna Filipa Orleańskiego, który w poką.tnym szynku 
zamol'dC'wał szczęśliwego spekulanta giełdowego, aby 
shaść lflU pugilares. Trzeba umieć korzystać ze spo­
sobności. Lubię widzieć tragedyję nietylko na 
scenie. 

Opowiadano mi o bohaterskich walkach prowa­
dzonych przez ludzi uzbrojonych 'ił' motyki, rzucają­
cych się jedni na drugich, przerażają.cych swemi o­
krzykami niezmierzone i ciche pl·zestworza. Dzikich 
Indyjan, których napróżno posz6.kiwałem w gÓl'ach 
Allegańskich i nad brzegami jezior, spotkałem dopie­
ro na zachodzie. Był to naród nowy, nieznany, w 
którym siłn. miała moc prawa, nóż i karabin wypeł­
ni al wyrok sprawiedliwości, nad>d walczący po ry­
cersku, oszukujący z prztlbieglością chciwca, łączą.cy 
wszy~tko w swym bezwstydnym materyjalizmie, cnotę 
i występek, hew i złoto. 

Benedykt sprzedał lepiankę swoją i nagroma­
dzone skóry, i udaliśmy się do Baltimore, gdzie za­
mierzaliśmy porobić konieczne na wielką. wyprawę 
sprawunki. Wyjechaliśmy w piękny poranek jesien­
ny. Pamiętam jeszcze słońce, wschodzące po za przy­
lądkiem Charles, zamykającym zatokę Chesapeck. 

Jechaliśmy konnoj zanim przebyliśmy rzekę 
Potomak, raz ' jeszcze obróciłem się, aby spojrzeć nQ, 
to wielkie miasto, oblane promieniami światła. Sta­
tki parowe uwijały się po rzece, lokomotywy, syczą<; 
i gwiżdżąc, z przeraźliwym jękiem przebiegały na ' 
prawo i na lewo. 
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żonemi oklaskami. Ręce Heleny do oklasku się nie 
podniosły, pomimo że znała lepiej, niż kto inny, obo­
wiązki gościnności. A kiedy Jerzy Leslie, niezrę­
cznie dziękował, mówiąc, iż niegdyói zajmował się 
muzyką, ale oddawna niema w niej wprawy, 
ona w odpowiedzi tej widziała tylko zbytnią pewność 
siebie. 

"To niezawodnie artysta"!-powiedzia.ła sobie. 
Okrutne to były .slowa, i nie wyjaśniające by­

najmniej marzeń ślicznej Heleny, wśród samotnego sa­
lonu, opuszczonego od tancerzy. 

Wtem, marzenia jej nagle przerwane zostały 
wrzawą, dochodzącą z buduaru. 

- A! tego już zanadto!-wołano zewsząd. 
- Podróżnicy mają swoje przywileje - wołali 

mnI. Jedni i drudzy śmiali sięj wszyscy razem mó­
wili. 

Helena wstrząsnęła się, ale zaledwie że słyszała 
dochodzące ją głosy. 

Siedziała na kanapie nieporuszona, jakby ska­
mieniała. Podniosłszy wreszcie głowę, ujrzała wokoło 
siebie pustkę; spotkała się tylko z wlepionemi IV nią 
oczyma Jerzego Leslie. 

Serce jej ścisnęło się; śmiel'telna jakaś trwoga 
opanowała jej umysł. Zbladła. Jerzy zarumieniony 
spuścił gŁowę. 

Stał on wprost Heleny, opierając się o framuO'ę 
drzwi, prowadzących do gabinetu. c 

Po upływie kilku chwil, młoda dziewczyna po­
~stała zawstydzona i rozgniewana swem wzruszeniem. 
Zywy rumieniec zastąpił bladość jej twarzy, gdy spo­
strzegła, iż chcąc się schronić pod skrzydła maLki, bę­
dzie musiała przejść tuż obok Jerzego. Młody czło­
wiek zdawał się nie patrzeć w tę stronę; mimo to, jak-

Złote noże 2 
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gdyby odgadując jej myśli, usunął się na buk i ZnI­

knął w tłumie słuchaczó\v wice-hrabie~o. 
Helena przystąpiła żywo do matki, która dotąd 

nie dostrzegła jej nieobecności. 
- ~lłczna kuzynko - znwołał wice-hrabia, uj­

rzawszy ,vehodzącą-radbym bardzo wiedzieć, czy i ty 
podzielasz ogólne niedowiarstwo? 

Nie tak to jednak łatwo złapać i zmi~szać włode 
dziewczęta, które już w szóstym roku życia gawędz~ ze 
s\vemi lalkami, przebranemi za księżniczki, wymijają­
cym żargonem wielkiego świata. 

- Pamiętam kuzynku-odrzekła-że kiedy ma­
ma pozwoliła mi czytać romanse Walter Scota, byłam 
niemi tak zachwyconą, iż nigdy nie badałam, czy te 
wszystkie histol'yje prawdziwe były, czy też zmyślono. 

Wice-hrabia skłonił się. Jerzy oparty o mur 
kominka zadrżał i położył rękę na czole; ręka była 
zimna, czoło palało. 

- Ależ ja bym całe życie słuchała twoich opo­
wiadań, kuzynie-zawolała mal'grabina de Boistrudan 
z ~łębokiem przekonaniem.-Czy słyszał kto kiedy 
podobne hietoryje? 

- Gdyby wiee·hrabia chciał wydać swoje opo­
wiadania,-zawołał jakiś młodzieniec, podający czasami 
do pism swoje poezyje,-miałby doprawdy szalone po­
'Wodzenie. 

- Nadzwyczajne! 
- Ze dwadzieścia wydań, jak Gaboriau. 
Henryk dumnie się uśmiechnął. 
- Wypadki z mych podróży, opowiadam tylko 

moim przyjaciołom-zawołał. - Pisać-to rozmawiać 
z czytelnikami, a towarzystw/) ich zbyt jest mieszane, 
aby w niem z przyjemnością przebywać było można. 

To mówiąc, opowiadajlJcy zmienił pozę i zasiadł 
się wygodnie. 

Szmer niezadowolen ia rozszedł się między ze­
branemi. 
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opuRcić Francyję, służyłem u jenerała Knnadyjsk:iego, 
niedaleko warowni Souris. Gdyby pan chciał zasię­
gnąć wiadomości od jenerała, który zamie3zkuje teraz 
nad rzeką Albany w Nowej Wallii .... 

Było to mniej więcej o paręset mil od mIeJ­
sca mego pobytu. Nierozważnie zapytałem, jaka przy­
czyna zmusiła go do opuszczenia ojczyZ"Y. 

Uśmiechnął się i odpowiedział wymijająco. 
W tych djabelskich krajach, dobrze jest mieć 

przy sobie człowieka, który umie niejedno rzemiosŁo. 
Przyjąłem go. Służąc u mnic podczas podróży, 

uzbierał sobie porządną porcyję złota w bryłkaeh lub 
monecie i za powrotem do Francyi: mógł zakupić swo­
je małe dziedzictwo. Był śmiały, zręczny, łgarz i 
złodziej. Ale tam, inny lokaj jel3t niemożebny. 

- Zllpytajcie panie pana Leslie, jakby wygl~dał 
lokaj paryzki w tych piekielnych krajach? 

- W podróżach moich obchodzitem się bez lo­
kaja- odpowiedział zwolna Jerzy. 

Panie były zbyt dobrze \"ycho\vane, by się uśmie­
chnąć; odpowiedź Jerzego przyjęto tylko chłodnem 
milczeniem. Wice-hrabia mówił dalej: 

- Domyślacie się państwo zapewne, żo nie cią­
gnęło mnie bynajmniej na zachód, wydoby\V~nie ka­
myków z głębi potoków. Nie gardzę, ja złotem, ale 
łatwowierność nie jest moją wadą; niezupołnie też 
dowierzałem cudownym opowieściom o kopalniach zŁo­
ta. Na zachód ciągnęło mnie pragnienie ujrzenia. 
tElgo dramatu, który się odgrywał w Ameryce, przez 
szalonych i szaleńców. Chciałem widzieć te harce za­
pamiętało, odbywane w pościgu złota, przez ludzi 
dojrzałych, starców, kobiety, księży. Mówiono mi, 
że ci naw et porzucali probostwa i biegli za złotem. Pra­
gnąłem być świadkiem, jak ci wszyscy, rzucając spokoj­
ny chleba kawałek, biegli do Ameryki, by tam dra­
pać pazurami ziemig, walczyć z głodem i pl-agnieniem. z 
upałem i zimnem, pracować dzień i noc-cierpieć 000 i 
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